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III.
Ekonomiczny podbój Austrii rozpoczęły Prusy 

roku 1901, gdy Koerber wystąpił z wielkimi projek- 
jami komunikacyjnymi; do których należał także i 
tanał od W isły do Dniestru, a z którego wykonano 
tylko kosztowne koleje alpejskie, łączące Bawarię 
F Tryjestem i kanalizację W ełtawy i Laby, łączącą 
Czechy z Hamburgiem, a dokonały w roku 1906 trak- 
Mem handlowym, który zwichnął zupełnie bilans pła- 
N czy Austro-Węgier. Nadto w roku 1909 w czasie 
fojkotu tureckiego z powodu aneksji Bośnji i Herce­
gowiny, zabrały Niemcy austryjackie rynki z"bytu 
pa wschodzie, a w roku 1912, gdy Austria sama ponio­
są koszty mobilizacji, ekspedycja wojskowa niemie­
cka udała się do Konstantynopola.

W  ten sposób Austro-Węgry, które jeszcze w r. 
pOl miały bilans handlowy o tyle czynny, że nad­
wyżka eksportu wystarczała na pokrycie procentów 
[°d długów zagranicznych, miały nąstępne bilans}' z 
ażdym rokiem gorsze, tak, że już w roku 1911 bi- 

Ląns haiidjcw^ybył na 777„4 milionów--biernym, a wraz 
* procenTamflxi długów zagranicznych był bilans 
Jatniczy państwa biernym na około 1.200,000.000 kor. 
jjP jeszcze gorszych latach 1912 i 1913 nie wspomi- 
Nm z powodu wyjątkowych warunków, jakie w tych 
fatach były.)

Ale mimo, że jeden kanał od W isły do Dniestru 
^ógł produkcję Galicji podnieść o miljard i naprawić 
c*ły bilans płatniczy, nie czynił rząd nic dla poprą- 

bilansu dlatego, że cały niedobór ponosiły tylko 
Węgry i Galicja, a inne kraje tego nie czuły. Widać 
|j° z cyfr profesora Fellnera publikowanych w roku 

na podstawie dat z roku 1911, który szacując 
p ią te k  Austro-Węgier na 136 miliardów, a długi na 

miliardów, dochodzi do cyfry netto 126 miljar- 
“ów. Ale z tych długów 8.4 miljardów obciąża Węgry, 
?  tylko 1.6 miljardów kraje austryjackie, a jeżeli zwa­
lam y podobieństwo ekonomicznego położenia Galicji 
jj*° Położenia Węgier, i w stosunku do obsząru i 
rodności obliczymy długi, okaże się, że Galicja musi 
j^ieć około 3 miljardy długu, że zatem inne kraje Au- 
farii mają ok;oło 1.4 miljardów więcej' wierzytelności 

długów. V
L W  rządzeniu Galicją stosowano zasadę rzeko- 

bezwzględnej sprawiedliwości, a to : równość o- 
^óatkowania podatkiem państwowym, rozdział ró- 

wydatków- państwowych na poszczególne kraje 
, stosunku do przypisu podatku państwowego w 

•;tych krajach i równy barem dla transportu na kole- 
Państwowych.
Ta teoretyczna równość bjda fąktycznie naj- 

| ^kszą nierównością. Nie zważano na to, że wpro- 
. ^dzony za czasów absolutnych ustrój gospodarczy 
L  toyśl którego Galicja miała dawać produkty rol- 
frvtWa krajom dziedzicznym i za to nabywać wytwo- 

ich przemysłu, dla którego zabijanp w Galicji na- 
taki przemysł, który mógł mieć w  kraju pole 

L ^ u , doprowadził do tego, że Galicja w cenie towa- 
jc ^  }  ^hnych krajów sprowadzanych płaciła znaczną 
zw • Podatku przy innych krajach przypisanego. Nie 
;\vs?żano ua to, że nowy przemysł nie mógł teraz po- 
|u j ^  Galjcji bez dobrych tanich komunikacji (bez 
''trzSl i 130 ^ez P°Parc â nowe fabryki nie mogą wy- 
iWafma '̂ konkurencji ze staremi, które już zamo-rtyzo- 
V]e /y kapitał zakładowy. Nie zważano na to, że Wie* 
jak fC5?2nle dochody z całego państwa, a te.dochody 
■W rf 'L' Y^ększa część listy cywilnej i dochody płać 
k .U ników  centralnych są wydatkowane i opodat-

Ur Przy Wiedniu.
( W  ten sposób wobec wielkich sum przypisu po- 
t>oln PAr?y ^ iedniu i wielkich wydatków państwa na 
cham . strj*9» były tam dodatki do podatków niesły- 
!ły sAiec tdzhie, dlatego, że wydatki autonomiczne by- 

mniejsze, a podstawa podatkowa, od 
zanOy bardzo wielka. I w Cze­

chach i na Morawji suma procentów dodatków au­
tonomicznych do podatków nie dochodziła jednej 
trzeciej części procentowej sumy w Galicji. Podatki 
z dodatkami wynosiły wskutek tego w bogatej Dol­
nej Austrji mniej niż jedna trzecia część tego, co w 
Galicji.

Ponieważ państwo mało na Galicję łożyło, mu­
siały ciała autonomiczne o tyle więcej wydawać w 
zastępstwie państwa i dlatego wynosiły dodatki do 
podatków: krajowe 72 i 78 prc. (podług przypisu na 
rok 1915 miały wynosić 130 prc., bo w ostatnich ła­
tach pokrywano niedobory pożyczkami, a od roku 
1915 podwyższono płace nauczycielom), powiatowe 
średnio 60 do 125 prci, gminne średnio 100 do 200 
prc., a kraj miał nadto podatek od piwa 8 koron, 
gdy inne kraje brały tylko 4 korony i obliczone na 
9 milionów opłaty szynkarskie, których inne kraje 
nie płaciły.

To wszystko jednak nie wystarczało i tak, kraj, 
jak i powiaty i gminy pokrywały niedobory pożycz­
kami i iiiespełnialy w pełni tego, czego ludność po­
trzebowała. Okoliczność, żc dług funduszu krajowego 
stosunkowo nie był duży, .nie może być miarą zamo­
żności, bo cbdłużenie ogółu ludności coraz się. zwię­
kszało wskutek tego, że krajowa produkcja nie*wy­
starczała, na zaspokojenie konsupicji, bo produkcja 

-nawet -rolnicza na 'eksport*) % powodu braki' taniej 
komunikacji była niemożliwą, a pięniądze idące za 
granice kraju na import tówarów potrzebnych po­
chodziły z realizacji kapitału i zaciągania pożyczek,

Gospodarstwo kolei żelaznych przyczyniło się 
do ruiny kraju. Po upaństwowieniu drogo budowa­
nych i żle utrzymanych kolei w górach czeskich 
(Staatseisenbahngesellschaft), zażądały Czechy zró­
wnania taryf tych kolei z taryfami kolei państwo­
wych, a że bardzo kosztowne koleje alpejskie nie- 
tylko dochodu nie dawały, lecz nawet kosztów ruchu 
nie opłacały, podwyższył rząd w latach 1908 i 1910 
taryfy na wszystkich kolejach, aby suma dochodów 
mogła dojść blizko 3 prc. ogólnej sumy inwestycji. 
Tak więc Galicja, która miała koleje budowane ta­
nio i dochód dające, musiała płacić w taryfach za ko­
szty inwestycji świeżo upaństwowionych kolej cze­
skich, za zniżenie taryf tych kolei i za niedobory ko­
lei alpejskich. Rachunków osobn}xh dla każdego z 
krajów nie publikowano, ale już z ogólnych sum mo­
żna wnosić, że to pośrednie opodatkowanie Galicji 
dla innych krajów wynosi przeszło 200 milionów ro- 

, cznie, bo transporty z Galicji i do Galicji mają najwię­
ksze odległości do przebycia.

Niewiele się pomylę, jeżeli przypuszczę, iż z 
niedoboru bilansu płatniczego monarchii dwie trzecie 
części, t. j. około 800 milionów rocznie pokrywają 
W ęgry (przeważnie części słowiańskie Węgier), a 
trzecią część, t. j. 400 milionów rocznie Galicja, W ła­
śnie W ęgry i Galicja, te kraje, w których jeszcze tyle 
jest do zrobienia, które mogłyby podnieść produkcję 
do c^ego trzeba wielu robotników, fc braku tanich 
środków komunikacyjnych muszą produkcję ograni­
czać, a swoich robotników wysyłać za zarobkiem 
zagranicę, a ci nasi robotnicy przyczyniali się do roz­
woju produkcji w Prusiech.

Pocieszając nas wzrostem szacunkowym war­
tości nieruchomości (wzrost nie był realny, bo nie 
oparty na trwałych podstawach), ułatwiono Galicji 
pokrywanie niedoborów kredytem początkowo tanim

*) Nietylko produkcja kartofli lub inna z powo­
du objętości towarów, ale nawet produkcja zboża na 
eksport nie mogła się opłacić, bo z chwilą, gdy pro­
dukcja przewyższy zapotrzebowanie kraju, cena ob­
niży się o cały koszt transportu (około 5 koron na ce- 
tńarze) na całej produkcji. Eksport mógłby umożliwić 
tylko kanał z taryfą 20 hal. do 1 korony. Galicja dwa 
razy została uratowana od bankructwa przypadkiem, 
raz wskutek postoju armji obserwacyjnej w roku
1854, który umożliwił sprzedaż zapasów, na które 
kupca nie było, drugi raz wskutek wydatków armji 
w roku 1888, trzeci krach zbożowy w skutek nad­
produkcji wywołał wiele upadłości

5 tolerowaniem lichwy. Ustawę o lichwie nauczyli się 
lichwiarze obchodzić w ten sposób, iż sama operacja 
kredytowa nie podpadała pod określone ustawą po­
jęcie występku, ale uboczne koszty rujnowały dłuż­
nika, bo oprócz kosztów samego kredytu musiał o- 
płacać pośrednika, który wynalazł kredytora, pośre­
dnika, który wynalazł ręczyciela, ręczycieli i t. d.., co 
przy każdej prolongacie kredyt drożyło. Interpelację 
wniesioną w Sejmie — czy rządowi te stosunki znane 
i czy zamierza wrócić projekt uzupełnienia ustawy 
w kierunku, by uznać za nierzetelną operację kredy-; 
tową i taką, gdzie wprawdzie sam kredyt nie ma 
znamion występku, gdzie jednak udzielający kredytu 
mógł wiedzieć, iż biorący kredyt jest narażony na 
wydatki uboczne, których suma doliczona do kosztów' 
kredytu powodowałaby znamiona występku i by 
uznać za winnych występku wszystkich, którzy po­
magając przy operacjach kredytowych, narażających 
biorącego kredyt na sumę wydatków, któraby miała 
znamiona występku — zostawił rząd bez odpowiedzi.

Wykupno przez Prusaków praw górniczych 
w zagłębiu krakowskiem, wykupno bardzo wielu do-, 
mów w miastach, a także i wiejskich nieruchomości 
przez żydów, których profesor Askenazy nazywa 
zawodowymi gerrnanjzatorami, mogą nasunąć przy­
puszczenie, że ułatwianie kredytu i taksowanie lich­
wy w  Galicji, były środkami prowadzącymi do stop­
niowej germanizacji kraju, przez powolną eksproprja-. 
eję za ppmocą sprzedaży nieruchomości egzekucją' 
zagrożonych.

Prusy, które otwarcie zwalczały Polaków w 
Poznańskiem, na Ślązku, i Prusiech Królewskich przy 
pomocy wydalania, kolonizacji niemieckiej, wywła­
szczania i zakazu mówienia po polsku na zebra­
niach, spełniały w Galicji tę samą misję drogą ubo­
czną, przez niszczenie ekonomiczne kraju, popiera-1 
nie prowadzących do wywłaszczenia kredytu I lich-i 
wy i przez popieranie kierunku politycznego zwanego 
ukraińskim.

Restrykcje kredytów rozpoczęte w roku 1912 
i fakt, że subskrypcję na 4 i pół prc. pożyczkę kra­
jową, na złoto opiewającą, mimo nizkiego ktitsu, 88 
koron papierowych, w maju 1914 nie pokryto w pełni 
(subskrybowano tylko 50 milionów, ogłoszonych by­
ło 80 milionów) wskazują dokąd gospodarstwo rządi 
miało nas doprowadzić.

Aleksander Krzeczunowicz.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Piofrogród, 27 (9). (PAT.). Urzędownie.
W e Wschodnich Prusach Nięmcy stopniowo 

zbierając się i dobrawszy świeże siły, w ciągu ostat­
nich dni dokonywali wzmocnione wywiady i 25 (7) 
przeszli do ofenzywy ze znacznemi siłami na sekcji 
od Chorze! do Jańsborka. Jednocześnie Niemcy roz­
poczęli czynne operacje na obu skrzydłach frontu 
wschodnio-pruskiego w rejonie Lasdehnen, gdzie przy 
odpieraniu ataku niemieckiego udało się nam zupełnie 
znieść jeden z batalionów atakujących.

Na drogach od Rypina, gdzie nasza konnica śd?H 
gnęła ku Sierpcowi i na lewym brzegu Wisły d. 26 (S) 
nieprzyjaciel czynnie nie występował.

Sądząc po zostawionych trupach przed naszemi 
pozycjami, Niemcy podczas 6 dni szturmu na stanowL 
ska koło Borzymowa, Gumina, Woli Szydłowskiej; 
stracili w zabitych i rannych kilka dziesiątków ty­
sięcy.

W  Karpatach walki w dalszym ciągu toczą się: 
w rejonie mtedzy B a j ^ m ^  .(BariIełd) i  Świdnikiem
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nieprzyjaciel próbował występować czynnie, jednak­
i e  nie wytrzymał silnego napięcia, jakie bój przybrał, 
{i cofnął się. W rejonie przełęczy Łupków nasza o- 
tfenzywę prowadzimy dalej. W  ciągu doby wzięliśmy 
;ido niewoli 69 oficerów i 5200 szeregowców, oraz zdo­
byliśmy 18 karabinów maszynowych.

* Kolumny niemieckie, które przeszły przełęcz 
i Tucholska, dokonały w d. 25 (7) dwa wściekłe ataki 
ma zajęte przez nas wzgórza w rejonie Koziówki. 
^Niemcy szli naprzód w ścieśnionym szyku w kilku 
'Szeregach pod naszym energicznym ogniem krzyżo­
wym; dwukrotnie nieprzyjaciel opanowywał jedno z 

jtych wzgórz, lecz przez kontratak naszej piechoty po 
| długiej, bezprzykładnej walce na bagnety, został zrzu- 
icony ze wzgórza. Straty, poniesione tutaj przez 
'Niemców, nadzwyczaj wielkie.
i Ataki nieprzyjaciela w kierunku na Wyszków
I również zostały odparte.

' ZAŻARTE WALKI W  KARPATACH.
Piotrogród, 27 (9). (PAT.). Celem zaatakowa­

nia  pozycji KozióWki, Niemcy zaczęli się zbierać w 
noc na 25 (7). Od rana zaczęła się gwałtowna ofenzywa 
[kolumn niemieckich. Żadne straty w poprzednich sze­
regach nie powstrzymywały cisnącej się szarańczy. 
•Ataki popierane były silnym ogniem ciężkiej artyle­
rii. Za pierwszym razem udało się Niemcom zawład­
nąć Ważnem wzgórzem na naszej pozycji, lecz tylko 
w nieznacznej liczbie i ci zostali przez nas łatwo zrzu­
ceni z niego zapomocą bagnetów. Dalsze ataki szły 
jeden za drugim bez przerwy. Baterja kapitana Po- 
grebnego czyniła wśród Niemców wielkie spustosze­
nie. Celem rażenia od skrzydła przestrzeni martwej 
[pomiędzy frontem a nieprzyjacielem, porucznik Cze- 
;bieniajeW wytoczył działo i nie bacząc na straszliwy
* ogień karabinowy, siejący zniszczenie, ostrzeliwał 
[ogniem kartaczowym kolumny niemieckie. Ku wie­
czorow i Niemcy zajęli wzgórze, mając już znaczniej­
sze  siły. W ojska nasze rzuciły się tutaj do ogólnego 
;kontrataku. Zaczęła się długa, bezprzykładna Walka 
na bagnety. Niemcy bronili się z niesłychanym upo­
rem, lecz nam udało się wroga przemódz. Ataki puł­
ków niemieckich odsunęły się daleko od naszych 
stanowisk.

Wszystkie skały w górach usiane zwłokami 
Niemców, wyraźnie lysującemi się wśród śniegu. 
Przed jednym tylko z naszych bataljonów naliczono 
przeszło 1000 trupów. NaróWni z bohaterskiemu usi­
łowaniami młodszych komendantów i żołnierzy nale- 
!ży zaznaczyć w tej bitwie umiejętne kierownictwo ze 
'strony starszych dowódców, które spowodowały po- 
frażkę przeważających sił niemieckich.
: W  liczbie trofeów, zdobytych przez nas na punk­
cie oparcia pod Kamionem, znajdują się trzy projekto­
ry. Nad Rawką, koło drogi żelaznej, wiodącej do 
■Skierniewic, nasze piechury zręcznie rzucili do oko- 
jpów niemieckich 8 min, które dokonały znacznego 
spustoszenia. Nasi lotnicy rzucili bomby na tabory 
niemieckie pod Rawą, NoWym Dworem i w rejonie 
Soszyce. . ; . . . ■ - ■ \ 0 ^  v •

W Królestwie Potshiem.
Na froncie Dobrzyńsko-mlawskim i na froncie 

nad Bzurą i Rawką toczy się dziś skombinowana a- 
kcja, mająca na celu konfigurację strategiczną na le- 
Wym brzegu Wisły z martwego punktu ruszyć. Na 
[pierwszym z tych frontów oddziały rosyjskie posu­
wają się pomyślnie w kierunku Rypina i granicy pru­
skiej.
i Jak  donosi komunikat jazda rosyjska zajęta osta­
tnio po walce z oddziałem niemieckim wieś Nadroż 
o 6 kilometć. na południe od Rypina położoną. Jedno­
cześnie na lewym flanku swej dyslokacji W tej sek- 
pj frontu wyparli Rosjanie Niemców ze wsi Podlasie 
i(część wsi Krojczyn, o 4 kilometrów na północ od 
W isły leżącej). W  centrum dyslokacyjnej łinji notuje 
[komunikat dwie pomyślne dla Rosjan bitWy na dro­
gach z Sierpca do Lipna (pod Karnkowem) i z Sierp­
ca  do Rypina, (pod Orszulowem nad jeziorem Orszu- 
lowskiem).
| Pomyślny rozwój operacji rosyjskich w ścisłym 
pozostaje związku z przebiegiem akcji nad Bzurą i 
[Rawką. Tu, niesłychanie intensywna ofensywa nie- 
[miecka w rejonie Borzymowskiego dworu tudzież 
.w rejonieBolimóW-Gumin-Wola Szydłowska — zo- 
Jstała powstrzymana. Przynajmniej w ciągu całej u- 
biegłej doby Niemcy nowych ataków nic wykonywa­
li. Tymczasem zaś prawy flank armji rosyjskiej, kto- 
•lego oddziały przednie już poprzednio na leWy brzeg 
Bzury się przedostawały, obecnie zajął silne pozycje 
'niemieckie pod wsią Kamionem (nawprost Wyszogro- 
idu na lewym brzegu W isły leżącej). Dzięki tej osta­
tniej operacji droga z Kamiona do Witkowie znalazła 
się w ręku Rosjan, co zaś zatem idzie zyskali Rosja­
nie poważnie oparcie dla szachowania leWcgo flan­
ku armji niemieckich, opierającego się o Wisłę. Skom- 
binowane z operacjami na prawym brzegu Wisły, o- 
^statnie ruchy Rosjan na lewym brzegu dolnej Bzury 
'znów wytwarzają dla generała Hindenburga niebez­
pieczeństwo oskrzydlenia, nie mniej groźne od tego, 
[które raz już w końcu października ub. r. strategika 
niemieckiego do odwrotu z przed samej W arszawy 

fzmusiło. a" podczas obecnej kampańji flank lewy o 
jWisłę nakazało oprzeć.1 Z tego też względu —  opera­
c je  Rosjan w ujściu Bzury, przy jednoczesnem posu­
waniu się Wzdłuż prawego brzegu Wisły W kierunku 
'Torunia, należy uznać za posiadające pierwszorzędną 
jaspj&JL dmutisiość..

Niemcy — jak nadmienialiśmy ~  dalszych ata­
ków przeciw dyslokacji rosyjskiej nad Bzuią i Raw­
ką zaniechali. Po raz pierWszy od dłuższego już cza­
su nazwy Borzymowa ostatni komunikat nie wymie­
nia, Jedynie w rejonie Bolimowa rozpoczęła ruch za­
czepny kolumna niemiecka, została jednak na wstępie 
przez baterje rosyjskie rozprószona.

Jak widzimy sytuacja w najważniejszej bodaj 
sekcji wschodniego frontu jest ze wszechmiar po­
ważna. Na wzmożona akcję generała Hindenburga 
na bolimowskim froncie sztab rosyjski odpowiedział 
Wznowieniem intensywnych operacji przeciw lewe­
mu flankowi niemieckiemu. Kierunek zaś wykonywa­
nych ruchów wskazuje, że obu stronom chodzi o cele 
istotne, zasadnicze, o rozstrzygnięcie ostateczne gry, 
która od półtrzecia miesiąca na lewym brzegu W isły 
się toczy.

NAD RAWKA.
Do „Russ. Słowa“ donoszą z W arszaw y: 

Wzięte prze Rosjan dwie pozycje ufortyfikowane w 
okolicy Borzymowa przedstawiają dwa rzędy ró­
wnoległych lirji okopów. Transzeje drugiej linji 
wzmocnione są betonami i wałami. Na linję walki 
Niemcy pośpiesznie ściągają posiłki z Lodzi, Piotr­
kowa, Skierniewic i Sochaczewa.

NOWY PLAN NIEMIECKI.
„Birż. Wied.“ podają relację gazet szwajcar­

skich, że w Berlinie odbyła się w obecności cesarza 
narada wojenna, na której omawiano nowy plan 
kampańji.

Ha frundę zachodnim.

„SŁOWO POLSKIE" ńr. 68 z 3. 2971 Tli lutego) 19x5,

ZNISZCZENIE SAMOCHODÓW NIEMIECKICH.
Prasa duńska podaje, że lotnicy angielscy pod- 

czas ostatniego napadu na Essen zniszczyli do 400 
niemieckich automobilów wojennych. Garaż, w któ­
rym automobile się znajdowały, całkowicie zniszczo­
ny. Wskutek pożaru, który wybuchł w Grafenberg w 
pobliżu Dusseldorfu, zostąło zniszczonych około 300 
samochodów i ogromne zapasy benzyny. Dzienni­
kom niemieckim o tej stracie zakazano pisać.

Wojna z Turcją.
POD JAŁTĄ I TREBIZONDA.

Piotrogród, 27 (9). (PAT.). Na Czarnem Morzu 
krążownik „Breslau“ ostrzeliwał Jałtę. Nasze krą­
żowniki d. 26 (8) ostrzeliwały baterję turecką pod 
Trebizondą i zatopiły tam parowiec ładowny. Inny 
parowiec z prowiantami i skuner dwumasztowy za­
topiliśmy koło Jeresu.

Turcja p r ze d  re w o lu c ją ,
f Z Kopenhagi donoszą, że z różnych wydarzeń 
można wnioskować, iż Turcja znajduje się w przede­
dniu radykalnych przeobrażeń społecznych. W  cza­
sach ostatnich wzrosła ogromnie powaga eks-sulta- 
na Abdula Hamida, który doradza rządowi zawrzeć 
pokój, gdyż w przeciwnym razie Turcji grozi utrata 
samodzielności. Abdul Hamid jedyne wyjście z obec­
nego położenia widzi w otwarciu cieśnin flocie sprzy­
mierzonej i zdaniu Konstantynopola na łaskę i nie­
łaskę nieprzyjaciół. Według poglądu eks-sułtana je ­
dynie zawarcie pokoju może ochronić samodzielność 
polityczną Turcji.

W  TRACJI.
W  miniony czwartek francuskie i angielskie ae­

roplany latały nad Tracją turecką. Dwaj lotnicy 
przelecieli ponad Adrjanopolem i rzucali bomby.

SYM PA TJE W ŁOSKIE DLA TRÓJPOROZUMIENIA
Szangaj, 27 (9). (PAT,). W  czasie przedstawie­

nia opery włoskiej, zorganizowanego przez damy 
włoskie na rzecz rosyjskiego Czerwonego Krzyża, 
po wykonaniu hymnów państw sprzymierzonych, 
wśród głównych owacji za zgodą konsula włoskiego 
odśpiewano hymrt włoski. Fakt ten sympatycznie 
przyjęty został przez prasę.

Otwarcie Dum y.
Piotrogród, 28 (10). (PAT.). O godz. 2 popoł. 

otwarto ogólne posiedzenie Dumy pod przewodni­
ctwem Rodzianki. W  loży ministrów prezydent rady 
ministrów, ministrowie i ich towaizyszc. Fotele 
członków Dumy, loże członków Rady pańsfWa i dy­
plomatów, prasy i gal er je dla publiczności przepełnio­
ne na długo przed rozpoczęciem posiedzenia. Odczy­
tują ukaz o wznowieniu prac Dumy.

Prezydent Rodzianko wnosi okrzyk na cześć 
Jego Cesarskiej Mości. Długotrwałe hurra! głuszy 
słowa prezydenta. Daje się słyszeć śpieW hymnu, 
pokryty znów okrzykami hurra!

Prezydent proponuje, aby Duma w tej ciężkiej 
chwili doświadczeń ojczyzny wysłała telegram wier- 
nopoddańczy do Jego Cesarskiej Mości, Głosy: pro­
simy, okrzyki hurra!

Wobec naprężonej uwagi całej sali Rodzianko 
zwraca się do Dumy z następującemi słowami: Pano­
wie członkowie Dumy Państwowej! Przed sześcio­
ma ̂ miesiącami .wybuchaliśmy tu z e  czcią^łąjw yagje-

go wezwania Jego Cesarskiej Mości, który uznał 
dobre, Wobec zesłanych na ojczyznę -ciężkich 
świadczeń i pragnąc być w zupełnej łączności z naro*' 
dem, zwołać Dumę Państwową w czasie niezwykłym* 
Czułem sercem odgadł Cesarz rosyjski uczucia nar0*; 
du i usłyszał tu On odzew jednej i zgodnej rodziny ro* 
syjskiej, która puściwszy w niepamięć w obliczu ną-j 
suwającej się wielkiej próby, wszystkie rozdźwiękŁ 
powstała groźnie ze stalowem ostrzem bagnetów 
na zuchwałego Wroga za Wiarę, Cesarza i Ojczyzny, 
i dziś po pół roku niebywałego dotąd przelewu k r ^  
stoi niezachwiana przed wrogiem, jedna, niepodzie’' 
na, silna wolą i duchem Rosja i nie złamie zuchwajj: 
Wróg bohaterstwa jej synów. (Oklaski i okrzyki 
hurra!) i

Sześć miesięcy nasz silny, wytrwały i podstępuj 
wróg natęża całą potęgę energji i woli i zawczasu 
przygotowane środki bojowe, żeby zdeptać i skru­
szyć potężne wojska rosyjskie, lecz jak fale m o r s k i e  

bezsilnie rozbijają się o skały, tak i potężne Wysiłki) 
wroga rozbijają się o silną pierś rosyjskiego żołnie-! 
rza. (Oklaski, okrzyki hurra!).

Jak twarda, niewzruszona skała, stoi nasza 
dzima, bohaterska armja, silna Wiarą w prawość sWeJj 
sprawy, a nieustraszona flota skromnie i bez hałasy 
sprawia swe wielkie dzieło obrony ojczyzny, wspókj 
zawodnicząc z armją w waleczności i odwadze. (Ży^ej 
oklaski). Prowadzona do zwycięstw przez umiejętne­
go, Wytrwałego i mężnego swego Z w ierzchniej 
Wodza Naczelnego, który zyskał sobie bezgranicznej 
zaufanie i miłość narodu (żywe oklaski), nasza, rodzaj 
na wojskowa od generała do żołnierza łącznie p o itj! 
dzielnie i z chwałą na swoich potężnych barka j  
Wszystkie ciężary wojny, wzbudzając podziw świat3,' 
bohaterskimi czynami swego męstwa, cierpienia i w?' 
trzym abści. (Huczne oklaski). Cześć i chwała Watfj 
mężni wojownicy za świętą ojczyznę! W y jesteśc^ 
naszą dum ą!. Stójcie nieugięcie za swą słuszną spra­
wę i niech towarzyszy Wam wszędzie i zawsze blOj 
gosławieństWo Boże, miłość narodu i zwycięstwo n^i 
wrogiem. (Huczne oklaski).

Ciężkie, wielkie sa ofiary Wojny. Bo niema pr j  
cież w świętej Rosji rodziny, która nie posiałaby, 
swych synów, i nie jeden z ilich dał już życie za °)'f 
czyznę. Rodzina Cesarska i wiele rosyjskich r o d j  
opłakuje już poległych swych ojców, synów i bra j  
lecz czerpią męstwo i pociechę *w poczuciu tego, 
kreW ich polała się w sławnym boju w imię spełnieni* 
obowiązku i za honor ojczyzny. (Oklaski). Uczcijcie2 
Panowie powstaniem pamięć poległych bohaterów'" 
(W szyscy wstają). Nabożeństwo za poległych odbC' 
dzie się o pierwszej.

PanoWie członkowie Dumy! Wojna o b e c j  
nie jest skutkiem jakiegoś sporu, który zwykle 
strzyga się siłą oręża dopiero wtedy, gdy wszelki® 
inne środki są wyczerpane. Dano nam być świadkfj1 
mi i uczestnikami największej walki światowej, walk 
dwóch wzajemnie się zwalczających zasad. Wal*, 
idei pokoju i wolności narodów i praWa z ideą V°j 
chtaniającego wszystko militaryzmu, bezprawia i h^1' 
talncgo gwałtu. (Okrzyki i brawa).

Dążeniom do pokojowej pracy, do sp o k o jn e j 
swobodnego Współżycia narodów na podstaw ^ 
wzajemnego szacunku, przeciwstawiono ideę kr^j. 
żelaza, podboju całego świata i poddania niemieckiej 
pozornej kulturze i opancerzonej pięści. Oto, Pan^l 
wie, istota rozpętanego krwaWego sporu, oto cel, 
ry postawili sobie nasi przeciwnicy, gdy podstępy 
zapalali płonący dziś pożar europejski. Rosja nie Pf*' 
gnęła tej wojny, nie szukała nigdy powodu do 
Tę prawdę trzeba wciąż powtarzać, żeby wreszcie 
statecznie rozwiać wszystkie podnoszone przeci i 
nam oszczerstwa. Lecz skoro losy rzucono i rozPjp 
częto walkę —  to niechaj wiedzą Wrogowie, że n . 
będzie zwycięstwa zła nad prawdą i że niema takjjj 1 
ofiar, którychbyśmy się zlękli lub które byłyby ^  
nas niedostępne. (Oklaski, brawa). Z tern stałem P 
stanowieniem, z wiarą do siebie iw przyszłe pow oda‘ 
nie przeżywa święta Rosja spokojnie te ciężkie PfZ.ĉ  
ścia. Nie jesteśmy sami w tej walce. Mężnie i 
zmęczenie walczą bratnie nam Serbja i Czamo£a 
i sprzymierzeńcy nasi Francja i Anglja. Chm *̂ 
austro-niemieckie wygnano z granic i nie ustąpią 11 J  
si bracia ojczystej ziemi Wrogom. Obronią swój hę*1 $ 
i wolność. (Oklaski). Pozdrowienie Wam, braci*1 : 
krwi i wiary. Pozdrowienie wiernym i bezinteres? / 
nym towarzyszom W sprawie obrony wielkiej 1 Ł 
słowiańskiej. (Członkowie Dumy powstają i zwrac 
się z owacjami do loży dyplomatycznej).

Nieustraszenie wystąpił jeden z pierwszych -e 
haterski naród belgijski. W ytrwale walczy on 1 i 
zawahawszy się wobec niesłychanych cierpieć 
gardzając materjalną ruiną, nie ugięli przed 
rzyńskim wrogiem swych dumnych głów jego 
synowie, prowadzeni ku niewiędnącej sławie Pr. . \ 
szlachetnego swego koronowanego wodza 
owacje ze wszystkich ław pod adresem przedst: .
cielą Belgji). W  imieniu Rosji ślemy pozdro^lw 
bohaterom i w yrazy podziwu nad ich- męstwem-

Z nami idzie nasz wierny Wypróbowany pfj 
ciel Francja. (Posłowie wstają i robią owację alTl 0d- 
dorowi Francji). Stanąwszy znów oko w 
Wiecznym swym wrogiem, wykazuje ona zach^f p  
jące wszystkich największe bohaterstwo. 
bohaterom, cześć naszym starym wypróboW i 
przyjaciołom. (Oklaski). , l $ikj

W tej walce, Panowie, nie możemy nie mi . 
tiych i potężnych sprzymierzeńców. Szlachetna



%

*.Qżna Atiglja całą sWą mocą stanęła po stronie ; • a- 
ivei sprawy. (Huczne oklaski i owacje dla ambasado­
ra Anglji). Wielkie są jej usługi dla sprawy ogólnej 

nieocenione ich znaczenie. (Oklaski). Wiele już ra­
zy wrogowie Rosji próbowali zasiać nieufność w te do- 
jbre i szczere stosunki. Próby te były daremnfe. Ro­
syjska dusza narodowa prawa i czuła na wszelkie 
kłamstwo i nieszczerość, potrafiła odróżnić plewy 
od pszenicy i wiara w naszych przyjaciół niczem 

jest zachwiana. (Głosy: tak jest! brawo!). Niema 
żadnej chmurki na czystem niebie naszej trw^M zgo- 
)dy sprzymierzeńczej. (Oklaski, przedstawiciele Fran­
c ji  i Anglji odpowiadają ukłonami). Serdeczne po­
zdrowienie Wam, wierni przyjaciele, władcy mórz 
,i towarzysze broni. Niech powodzenie i sława idzie 
z Wami wszędzie.

Mężny i wytrwały naród japoński, obecnie nasz 
przyjaciel i sprzymierzeniec, przyłączył się do wiel­
kiej walki. (Oklaski i owacje). I Wam, dalecy, wierni 
jdanemu słowu przŁ, :acd:L, przesyłamy pozdrowienie 
Narodu i szacunek, (c klaski).
' Minęło sześć miesięcy i od pamiętnego dnia 26 
lipca (st. St.) nic się w na5 nie zmieniło. Miło jest 
!znó\V widzieć tu wielką zwartość i zjednoczenie w 
jmię jednego wielkiego celu —  miłości ojczyzny i o- 
prony jej od zakusów wrogów. (Oklaski). Pokaże­
my znów niestygnący zapał patryjotyczny ducha 
Narodowego i znów oświadczamy tu, że Wszystkie na­
rodowości Rosji, to jedna rodzina. (Oklaski). Niema 
waśni i niezgody między nami i mam prawo powie­
dzieć, że jednem sercem i jedną myślą cała Rosja 
pragnie ogniście jednego tylko zwycięstwa nad 
jwrogiem.: I w tej znamiennej chwili stałego brater­
skiego zjednoczenia wszystkich narodowości ziemi 
rosyjskiej, obowiązkiem nas, wybrańców narodu, jest 
'ochraniać święcie tę skarbnicę mocy narodowej, na- 
jszym obowiązkiem jest wykrywać i uświęcać dążenia 
narodowe, których urzeczyWist ńenie, gdy wojna mi­
nie, zewrze naszą wielką Rosję tą jednością, którą 
ona jest teraz tak silna i potężna. (Oklaski).
* Drugi nasz obowiązek, troskę o wzmocnienie 
.naszej potęgi wojennej, spełń iśmy w zakresie naszej 
kompetencji, i śmiem utrzyn ywać, że spełniliśmy go 
-mając za podstawę głębokie uczucie patryjotyczne.
I PanoWie! Podczas obecnej wojny naród rosyj- 
iski przeżywa niebywałe w dziejach zjawisko. Mą- 
,drem swem postanowieniem nasz koronowany Wódz, 
•Jęcząc ciężką niemoc swego narodu, skierował jego 
życie na jasną dtogę trzeźwości. Cała ziemia rosys- 
|ska z gorącem uczuciem pełnej szacunku wdzięczno­
ści zwraca się do swego Cesarza: Przyjmij Wielki Ce­
sarzu pokłon do ziemi od Twego narodu. (Oklaski, 
hymn, hurra!). Naród Twój wierzy, że od dziś nastał 

-kres byłej niedoli. (Br-aWa).
! Uzdrowiony duch narodu wzmocnił świadomość 
parodową, jasne zrozumienie przez naród swych za­
dań i w  prostocie czystej duszy wierzącej wzniósł się 
Naród rosyjski do nadzwyczajnego heroizmu i samo­
zaparcia. Z krzyżem na piersi, na wezwanie swego 
[Władcy, nie zadrżawszy wobec wroga, wypełnił on 
Carskie przekazanie i otworzy Rosji drogę ku rozwią­
zaniu wskazanych przez przodków zadań historycz­
nych na brzegach Morza Czarnego, uchyli wieczną 
groźbę państw niemieckich nad światem i spokojem. 
(Oklaski).

Ta straszna wojna nie może i nie powihna być 
zakończona inaczej, jak zwycięstwem dla nas (głosy: 
tak jest, brawo, oklaski) i naszych sojuszników. My 
będziemy walczyć do tej chwili, dopóki wrogowie nasi 
Nie zgodzą się na warunki i żądania, które im przedsta­
wią ich zwycięzcy. (Oklaski, brawa). Na.;1, uprzy­
krzyło się natrętne potrząsanie bronią (głosy: tak 
aest!). Dosyć jest tych gróźb pod adresem Słowian, 
dosyć już hamowania ich naturalnego rozboju. My 
będziemy walczyć do końca, dopóki nie wy w.-leżymy 
trwałego pokoju, godnego ofiar, złożonych przez na- 
jszą Ojczyznę. (Oklaski).

Imieniem tych, co nas wybrali, tutaj c świadcza- 
jmy: Tak chce cała Rosja! (Głosy: brawo! burzliwe 
,‘oklaski). I W y, nasi waleczni bajeczni bohaterowie, 
W zimnych okopach wysoko i dumnie ^wznoszący 
sztandar państwowości rosyjskiej, przejmijcie się tym 
podniesieniem ducha narodu. Wam to trudno, W y je­
steście otoczeni cierpieniami i nędzą. Lecz W y jesteś­
cie — Rosjanie. (Brawa, burzliwe oklaski), 
i (Dalszy ciąg posiedzenia z braku miejsca damy,
W następnym numerze. Red.).>.  _

Prowizoryczny samorząd ziemski 
w Królestwie Potshiem.

„Rirż. Wied.** podają następującą depeszę z 
Warszawy z dn. 7 lutego:

Centralny Komitet Obywatelski pod przewo­
dnictwem senatora Lubimowa (pomocnika generał- 
£ubernatora do spraw administracyjnych. — Red.) 
'Postanowił utworzyć w kraju lokalne organizacje 0- 

ywatelskie i nadał im zakres czynności, prawa i 0- 
°wiązki zarządów ziemskich.**

Zam iary Rumunji.
„L’Homme Euchaitie“, pisząc o misji rumuńskiej 

w Paryżu, mówi:
Przypomniawszy politykę króla Karola, przeko­

nanego o miażdżącem zwycięstwie armji niemieckich 
i zachowaniu neutralności przez Rumunję, co było 
wielkiem zwycięstwem dyplomacji trójporozumienia, 
Diamandi w następujący sposób wyraził się wobec 
redaktora „Petit Parisien**:

— Zachowanie się nasze jest obecnie zupełnie 
jasne. Nasze prawa do rewindykacji terytorialnych 
i etnicznych kosztem Austro-Węgier muszą zatryum­
fować. W ięcej jeszcze, niż W łochy musi;-“v się uwa­
żać za bezpośrednich spadkobierców tego państwa. 
Oto prawie od dwóch tysięcy lat Rumunja utrzymała 
za Karpatami nietkniętą tradycję rasy łacińskiej. W ie­
rzyć, że Rumunja mogłaby zaniedbać sposobności do 
zrealizowania sWego ideału narodowego, znaczyłoby 
odmawiać zmysłu politycznego rumuńskiemu naro-' 
dowi i jego mężom stanu.

Wystąpienie nasze powstrzymuje tylko przygo­
towanie dyplomatyczne i wojskowe. Nie chcemy zu­
żywać swych sił na Wmięszanie się do nowej wojny 
bałkańskiej. Mam wszelkie podstawy do wierzenia, 
iż bułgarscy mężowie stanu będą dość rozsądni, aby 
ocenić należycie wartość szczerego i trwałego poro­
zumienia z nami, a prócz tego nie \vidzę, co Bułgar ja 
mogłaby zyskać przez pok orn ie  swego losu z lo­
sem dwóch trupów, Austrji i T ircji. Zwycięstwo trój­
porozumienia i stworzenie W dkiej Rumunji będą dla 
Bułgarji najlepszą gwarancją, zrealizowania narodo­
wego programu bułgarskiego.

Mimo, że nasza interwencja zbrojna jest pewna, 
należy zrozumieć trudności, jakie przedstawia rozpo­
częcie wojny zaczepnej w zimie przez Karpaty. Ru­
munja może wystawić conajmniej 500—600 tysięcy 
ludzi dobrze wyćwiczonych. Mam wszelkie podstawy 
do myślenia, że wkroczenie naszych wojsk do Austro- 
W ęgier spowoduje rozkład militarny i polityczny du­
alistycznej monarchji. Nie Wskazując na nikogo pal­
cem wierzę także, iż wypowiedzenie wojny przez 
Rumunję pociągnie też za sobą wypowiedzenie woj­
ny przez W łochy.

Diamandi zapowiedział Wystąpienie Rumunji na 
koniec lutego lub początek marca, kiedy minie czas 
wielkich mrozów.

Z drugiej strony, jako dowód premedytacji Au­
strji podaje Diamandi w wywiadzie w „Temps“ na­
stępujące szczegóły: .

— Nie znam tekstu teleg- miu księcia Fiirsten- 
berga, ale mogę dać doWód, f 1 011 jest autentyczny. 
Oto podczas naszej wojny 7 Bułgar ją skonfiskowali­
śmy transport materiału wojennego wysłanego przez 
Austrję do Bułgarji, mimo że Bułgarja oddawna była 
wierną aljantką Austryjaków.

Mogę też zapewnić, iż jeszcze przed drugą Woj­
ną bałkańską Austro-Węgry myślały o rozbiorze Ser- 
bji. Nie mogę obecnie podać źródła tych informacji 
zapewniam, iż Austro-Węgry ofiarowały Rumunji do­
linę Timoku, zamieszkałą prz~z Rumunów i brzeg 
Dunaju przeciwległy do brzegu : -muńskiego. To po­
większyłoby Rumunję i Bftgarję. Austro-Węgry 
wzięłyby też swoją część a po atem zyskałyby zupeł­
ne zerwanie stosunków iww^ko-rumuńskich, pozba­
wiając równocześnie Rumunję raz na zawsze prawa 
rewindykacji terytorialnych i narodowych na koszt 
Austro-Węgier.

N A D E S L  A N E.
Cena za wiersz 25 kop. —  U bak. najmniej 4 wiersze.

Dentysta Dr. L Brzeski
ardynuli jak tiawaiEj Akademicka 3- 227

„Pod Twoją oKrongr
(Z opowiadań uczestnika.)

Jeden z rezerwistów polskich w armji rosyj­
skiej opisuje temi słowami atak na Niemców:

„Bój trwał całą dobę i następny dzień cały. 
Niemcy zwartemi masarni, pijani, wykrzykując jakieś 
niezrozumiałe, dzikie pieśni, kilkakrotnie atakowali 
nasze okopy, ale odparci z wielkiemi stratami i zmu­
szani do ucieczki, gęsto zaścielali pole trupami i ran­
nymi, których w pośpiechu unieść nie mogli, Arty- 
lerja rosyjska, jak również karabiny maszynowe i 
ogień z ręcznej broni pracowały wyśmienicie; duch 
W wojsku, pomimo zmęczenia, był doskonały; pewni 
byliśmy zwycięstwa.

„Pod wieczór ataki Niemców przycichły; po­
niósłszy znaczne straty, y rezygnowali oni z posiada­
nia naszych okopów. Tylko bój artylerji trwał dalej 
ze zdwojoną energią, zapowiadając nowe walki. Od 
strasznego huku sr '.Ję paszcz, ziejących ogniem i że­
lazem, ziemia Hę k raka, a rózfalowane powietrze 
uderzało po twarzy.

„Przeczuwaliśmy, że teraz my zaatakujemy nie­
przyjaciela, i pr-^-zucie nasze sprawdziło się; nad­
szedł rozkaz, żeby, gdy noc zapadnie, być gotowymi 
do ataku. Rota nasza składała się wyłącznie z rezer- 

. wistów-Folak w. po większej części ^warszawia­

ków, pragnących wypróbować swe ostre bagnety- na 
skórze niemiecki k ,

„Tymczasem nadeszła oznaczona godzina, i od­
dział nasz, opuściwszy okopy, milcząc, pod osłoną 
nocy zaczął chyłkiem skradać się ku pózycjom nie­
mieckim. Przeciwny wiatr i deszcz sprzyjały naszym; 
zamiarom. Niemcy tacy byli pewni, że im nic złego; 
z tej strony nie zagraża, że nawet ich wart po dro­
dze nie spotkaliśmy. Za to ciągle reflektorami oświe­
tlali inną część naszych pozycji. Szliśmy z zapartym; 
oddechem, jak duchy noćne, starając się jak najmniej, 
czynić Jestu . Od czasu do czasu padały urywane 
słowa komendy, i znów cisza w szeregach, przejmują 
ca dreszczem.

„Nareszcie objaśniono nas, że jesteśmy blizko 
celu. Wtedy, jak za dotknięciem różdżki czarodziej-j 
skiej, światło z reflektora zwróciło się w naszą stro­
nę. Przypadliśmy do ziemi, jak martwi, czekając, co’ 
będzie. Światło błądziło chwilę nad nami, następnie.' 
popłynęło dalej i znów powróciło do nas, zawzięcie 
śledząc okolicę. Leżeliśmy na rozmiękłej od deszczu; 
ziemi, a przed nami niedaleko majaczyły okopy nie­
przyjacielskie. Sytuacja stawała się groźną: lada‘
chwila moglibyśmy być zauważeni, a wtedy... ;

„W  tern potężne „hura!“ zagrzmiało w powie-i 
trzu, i oddział nasz, poderwawszy się z ziemi, pędem’ 
puścił się na nieprzyjaciela. Serca żwawiej zabiły* 
zakipiała krew przodków z pod Grunwaldu, a w gło­
wie zahuczało, zaszumiało, jak w piecu!... I jak nie­
gdyś, tak i teraz potężnie zabrzmiała pieśń: „Pod 
Twoją obronę!“

„Z tą pieśnią na ustach w mgnieniu oka prze­
byliśmy przestrzeń, dzielącą nas od nieprzyjaciela,, 
i wpadliśmy na okopy, jak huragan, bijąc, tłukąc i 
kłując odwiecznych wrogów naszych. Oszołomieni 
tak nagłym atakiem, Niemcy zupełnie potracili głowy, 
słaby stawiając opór, i część ich została wykłuta, a; 
część wzięta do niewoli. i

„Odnieśliśmy kompletne zw ycięstw a Łupem' 
naszym stały się armaty, karabiny maszynowe i wiele; 
amunicji, a zdobycie ezołowego okopu dało klucz' 
do dalszych zwycięstw. Gdy obliczyliśmy straty, o- 
kazało się, że prócz 5 lekko rannych, wszyscy byli- 
śmy zdrowi i cali. B . T.

C ź y  z g i n ę ł y  belgijskie  i f r a n a i - f ^  
s k a r b y  s z t u k i?

Miłośników i znawców sztuki nie przestaje zaj­
mować pytanie: czy zginęły przy 1;eztnyśineni bu  ̂
rżeniu, czy też wywiezione zostały do Niemiec liczni 
skarby sztuki Belgji i północnej Francji? j

Odnośnie do niektórych z nich można już fwler-i 
ćzić stanowczo, że uprowadzono je szczęśliwie dof 
muzeów niemieckich. Ten sam los też zapewne spoJ 
tkał i pozostałe. > ■ ■ * > - ^  ^

Weźmy np. znane całemu światu panneau ołta­
rzowe wynalazców olejnego malowania braci Huber­
ta i Jana Van Eyków: „Pokłon barankowi**. Olbrzymi 
ten tryptyk zamówiony był u braci w r. 1433 prze.?* 
burmistrza Gandawy do kościoła St. Bavo. Główną 
część panneau pozostawała do ostatnich czasów 
Gandawie, pojedyncze części przewiezono do brufy 
selskiego muzeum, a część bocznych płaszczyzn, tzw.i 
skrzydła, znalazła się w berłińskiem muzeum Fry-j 
deryka. ~ ,

Według informacji „Matina“, w Berlinie znajdu­
je się teraz cały panneau, którego oddzielne części] 
Niemcy wywieźli skwapliwie z Brukseli i GandawyJ 

Wiadomo tskże napewno, że duma Brugga mi­
niatury Hansa Memlinga powędrowały do Berlina 

'śladem arcydzieła braci Eyków.
Z muzeum W Lovanmm znikły jeszcze przed; 

pogromem „Męczeństwo św. Erazma** i „Ostatnia; 
Wieczerza** D. Butsa. Nie ma najmniejszej wątpliwo­
ści, że obydwa obrazy przewiezione zostały do Ber-1 
lina. Najprawdopodobniej także w Berlinie znajdują 
się najcenniejsze rękopisy i rzadkie księgi kościelne 
lowańskiej biblioteki.

Z kościoła w Arras znikł obraz Van Dyka 
„Chn łus w grobie*4. Przypuszczano, że zniszczyła 
go bombardowanie, przypuszczenie to jednak okazało 
się mylnem, gdyż żadnych śladów po obrazie w ko-j 
ściele nie znaleziono. Uszkodzony czy cały znajduje, 
się obraz teraz w Niemczech. Taki sam los niewąt- 
liwie spotkał „Narodziny4* Tintoretta i „Ukazanie się- 
Chrystusa Marji Magdalenie4* Tycjana, zdobiące ka-j 
tedrę W Reims. Inne' skarby katedry reimskiej (sprzę-i 
ty kościelne, kielich, który służył do pomazy wania( 
koronujących się królów francuskich i in.), wywie­
ziono i ukryto przed wkroczeniem Prusaków do mia-i 
sta. |

Najszczęśliwszą okazała się Antwerpia. Skarby 
je j galerji i kościołów — obrazy Ma-tsis.a, Van Dyka,: 
Teniera, Rubensa i in. — wyjęto z ram i zaluiowano 
w hermetycznych miedzianych puszkach. Bezcenne' 
te arcydzieła zostały wywiezione z Antw*erpji w głpJ 
chą noc i zakopane w miejscu Wiadomcm zalcdwoj 
kilku osobom. Skarby tę będą tutaj leżeć, dopóki słoń-’ 
cc pokoju nic wzejdzie nad rozszarp" ; : ’ ' "' n
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J A S T R Z Ą B .

[Wychynąwszy z chmur szarych, niewidzialny oku, 
Zwolnił lotu i w dziwnie złośliwej radości 
Bombę rzucił na miasto z niebios wysokości,
Napół w pierzastym, czarnym ukryty obłoku.

Rozległ się huk, błysk, płomień! Żałosny widoku! 
Czem zgrzeszyły te dzieci, robotnicy prości, 

.Czemuż trupami kobiet śmierć gościniec mości, 

.Kogoż s^uka twa bomba tu, w ulicznym tłoku!

Trzasnęła salwa, druga! Zmykasz nędznie, tchórzu! 
'Tak tylko złodziej-jastrząb w łotrowskim przemyśle, 
;Napada na pisklęta na cichem podwórzu 
,1 ucieka, nim strzelec kulę za nim wyśle.

! Poczekaj, niewiniątek morderco, zły łotrze!
' Sprawiedliwy grom boży w twem gnieździe cię

(potrze!
Tersytes.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. Czwartek, 11 lutego. Rz. kat. 

JDziś: Lucjana. Jutro: Eulalji P . M. — Gr. kat. Dziś: 
'9. Ihnatja Mucz. Ju tio : 30. Trech Świat. — Słowiań­

ski.. Dziś: Świętochna. Jutro : Radzyna św. —
!Wschód słońca o g. 7 m. 43 rano, zachód o godz. 5 
im. 34 popołudniu (czas ratuszowy). Długość dnia 9 
godzin 51 minut.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo-
!wię (ul. Akademicka 13):

W  czwartek „Złodziej", komedia w 3 aktach H. 
'Bernsteina (z francuskiego) i część muzyczno-wo­
kalna.

— Referaty w sprawie Galicji, W  Piotr ogrodzie, 
w „T-wie Zachodnio-rosyjskiem", były komisarz do 

jspraw włościańskich w Królestwie Polskiem p. J . 
Korniłowicz wygłosił referat p. t. ,,Kwestja włościań­
ska w Galicji", w której, jak pisze „Now. W r.“, poró- 
'■wnywal troskliwość rządu rosyjskiego o dobro wło­
ścian polskich z zupełnem zubożeniem ekonomicz- 
nem włościan galicyjskich, datującym się zwłaszcza 
od chwili przekazania sprawy urządzenia włościan 
sejmowi galicyjskiemu. W  Galicji — mówił p. Korni- 
lowicz, bezrolni stanowią 70 prc. włościan, zaś uwa­
żany jest za zamożnego włościanina, posiadający od 
dwóch do pięciu morgów roli. W  dyskusji znany p. 
D. Wergun podniósł kwestję konfiskaty dóbr tych o- 
ibywatełi galicyjskich, co do których „dowiedziono, 
'iż dopuszczali się czynów wrogich względem woj­
aka rosyjskiego, lub podejrzywanych o to“, P . S. D. 
Szczegłowitow zwrócił uwagę, że w Galicji może 
'być mowa tylko o sekwestrze majątków, lecz nie o 
konfiskacie. O tern, że kwestia powyższa jest spor­
ną mówił p. M. Szipow.

—  Bi-Ba-Bo. Nie występuje ta trupa w całości 
Z Kijowa dochodzą nas wieści tylko o najwybitniej­
szej sile i głóWnej atrakcji tej trupy, Borowskiej. Jó­
zefa Borowska, po pięciomiesięcznym przymusowym 
pobycie w Austrji, gdzie była więziona w Budapesz­
cie, przybyła w tych dniach do Kijowa i wystąpi,We 
własnym wieczorze p. t. „Humor W* pieśni i słowie". 
W racając z Austrji na Bukareszt, Borowska zatrzy­
mała się dni kilka W* Odeśle, gdzie brała udział w wie­
czorze „Odesa—Polsce", na którym odśpiewała z o- 
gromnem powodzeniem, w stylowym kostiumie z r. 
1815, kilka ówczesnych piosenek z cyklu swoich pro- 
■dukcji: „Stara W arszawa".

W e LwoWie oglądaliśmy Borowską po raz o- 
;statni w zeszłym roku w Colosseum. Z innych jej 
•towarzyszy Czesław Kaden i W acław Kaliciński po­
szli do wojska, a co Się z resztą trupy „Bi-Ba-Bo" sta- 
:ło, nie wiemy. Jeśli kiedyś Kaden i WacłaW Kaliciń­
ski powrócą szczęśliwie z wojenki — tó dopiero bę- 
clą mieli niewyczerpany zapas piosenek!

— Prawo własności nieruchomości w Galicji. No­
tatkę dziennikarską pod powyższym tytułem w nume­
rze wczorajszym podaliśmy w tłumaczeniu z „Pri- 
karpackiej Rusi", czego w pośpiechu nie zaznaczono 
w tekście.

, - - Przybysze cywilni. „Lw. Woj. Słowo" zauwa­
ża, że w ostatnich tygodniach we LWowie daje się 
zauważyć wzrastający stale i nieustannie nafcływ 
przyjezdnych z Rosji różnych osób cywilnych, prze­
ważnie żydów. Władze powinny osobistości takie 
'aresztować i odsyłać natychmiast do Rosji.

— Zbiedzy galicyjscy. Do pism warszawskich 
donoszą, że według urzędowej „Gazety Lwowskiej" 
w Czechach przebywa obecnie 450.000 wychodźców 
gaJicyjskteih, z czego 120.000 żyje ze wsparcia pań­
stwowego, wynoszącego 70 halerzy dziennie na o- 
!sobę.

#  Szczepienia ochronne. W  obawie zarażenia się 
chorobami epidemicznemu mnóstwo osób w W arsza­

wie stosuje szczepienie ochronne ospy i cholery. 
Szczepieniu poddaje się̂  codziennie kilkanaście osób.

#  Słuszne zarządzenie. Generał-gubernator war­
szawski wysłał jednego z urzędników do miejscowo­
ści na prawym brzegu W isły w celu zbadania stanu 
rzeczy;i. potrzeb ludności. Szczególnie zlecił rozcią­
gnięcie baczenia na mogiły i kurhany i zabezpiecze­
nie grobów ze względów sanitarnych.

0  Epidemie w Austrji. Z Berna telegrafują, że 
rozszerzanie się ospy przybiera w Wiedniu charakter 
zatrważający. Epidemja ogarnia także inne okolice.

0  Ąwjatorka. Znana sportsmanka rosyjska Sam- 
sonowa, po złożeniu niedawno wymaganego od lotni­
ków egzaminu, wstąpiła do jednego z oddziałów lot­
niczych armji czynnej.

0 Przygotowania do spotkania z zeppelinami. 
„Giornale d* Italia" otrzymuje wiadomość z Londy­
nu, że tam czynią się wielkie przygotowania ćlo spot­
kania z zeppelinami. Rezultaty, jakie osiągnięto w 
tym kierunku przy pomocy angielskich i francuskich 
balonów sterowniczych, okazały się niedostateczny­
mi. Obecnie, nad Londynem unoszą się stale’ balony 
captifs (na uwięzi), spełniając służbę czuwających 
posterunków. Na balonach tych umieszczono małe ar­
maty, które mogą na daleką odległość wyrzucać po­
ciski. Anglicy mają nadzieję, że obronią się od zeppe­
linów nawet w takim razie, jeżeliby te statki napo­
wietrzne latały tak wysoko, że dla ognia artyleryj­
skiego okazałyby się z lądu nie do osiągnięcia. Ze 
Sztokholmu zaś donoszą, że wojenny gubernator Pa­
ryża wydał nowe zarządzenia na wypadek, gdyby 
stolicy Francji zagrażał nowy napad zeppelinów, W  
razie dostrzeżonego napadu mianowicie, tak w dzień 
jak i w nocy, na wszystkich wieżach ma się dzwo­
nić na alarm i dawać sygnał na trąbach. Na odgłos 
takiego sygnału wszyscy mieszkańcy obowiązani są 
pochować się w domach. Jeżeliby się to stało w po­
rze, kiedy dzieci będą w szkole, to nie należy ich 
wypuszczać ze szkoły dopóty, dopóki nie minie nie­
bezpieczeństwo bombardowania z powietrza. Mimo 
tych zarządzeń, wśród ludności paryskiej nie widać 
żadnej trwogi.

0  Zarządzenia cenzuralne w Niemczech. Z roz­
porządzenia sztabu głównego cenzura niemiecka za­
kazała drukowania i rozpowszechniania wszelkich 
wiadomości, pochodzących ze źródeł mocarstw 
sprzymierzonych, cratz dotyczących akcji wojennej 
lub stosunków wewnętrznych tychże mocarstw.

Z drugiej jednak strótiy, staje się coraz widocz- 
niejszem, że prawda, choćby niekorzystna, dotycząca 
wypadków z placu boju z Austrji lub stosunków 
tamtejszych coraz częściej bywa dozwalana przez
cenzurę pruską w pismach niemieckich.

■ ■ : ■

HENRYK HEINE *).

0  P O L S C E .
(Wyjątki),

Przed kilku miesiącami miałem sposobność 
przejechać w szerz i wzdłuż część Polski pod zabo­
rem pruskim; w prowincję Polski rosyjską zapuści­
łem się niedaleko, austryjackiej nie zwiedziłem 
wcale.

Ludzi poznałem mnóstwo z pod wszystkich pol­
skich zaborów. Należeli oni wprawdzie wyłącznie do 
szlachty — i to najwyższej. Minio tego jednak, że o- 
soba moja obracała się przeważnie w wysokich sfe­
rach i zamkach panów polskich najlepszego towarzy­
stwa —  duchem zbliżałem się nieraz i do niskich chat 
włościańskich. „

Oto stanowisko z którego oceniać należy sąd 
mój o Polsce. O powierzchowności kraju nie wiele 
pięknego mam do powiedzenia. Niema tu nigdzie ma­
lowniczych skal, ani romantycznych wodospadów... 
gaików słowiczych itp. Widzimy tu przeważnie dale­
ko ciągnące się płaszczyzny pół uprawnych, urodzaj­
nych i stare, posępne lasy sosnowe. Fabryk i wsze­
lakiego przemysłu ani śladu prawie. Polska żyje wy­
łącznie z rolnictwa i hodowli bydła.

Wsie polskie robią wrażenie najsmutniejsze. Z 
gliny lepione nizkie stajnie, kryte rokiciną lub cien- 
kiemi łatami, stanowią mieszkanie polskiego chłopa. 
Tit mieści się on z rodziną i bydłem, a ciesząc się 
własnem istnieniem mmyśli raczej o wszystkiem in- 
nęm, niż o wydmuchanych ptysiach estetyki. Mimo to 
nie da się zaprzeczyć, że chłop polski zdradza często 
więcej rozumu i uczucia od chłopa niemieckiego w 
ogólności.

Nie rzadko zdarzyło mi się też spotkać u Pola­
ków z niższych sfer, ów oryginalny dowcip (nie hu­
mor, . wynikający z pogody umysłu), tylko ten, co 
przy każdej sposobności w najwspanialszej grze kolo­
rów wybucha, a także ów rys marząco-sentymental- 
ny, ów ossyjanowskó-świetńy rozbłysk uczucia, któ­
rego nagłość w chwili namiętnego uniesienia zjawia 
się tok mimowolnie, jak rumieniec zalewa nam obli­
cze. ,

Chłop polski nosi dotąd jeszcze swój strof naro­
dowy; kamizelkę bez rękawów, sięgającą do pół u­

*) Pisane w jesieni 1322 r.

da, na niej barwnie wyszywaną kapotę. Kolor je j naj­
częściej zielony lub błękitny. Kapota jest prymityw­
nym wzorem wspaniałego polskiego stroju’ Głowę o- 
krywa mały okrągły kapelusz o kształcie ściętego 
stożka, białe oblamowany a zdobny nad czołem w 
pawie pióra i pęk barwnych wstążek.

W  tym stroju można widzieć polskiego chłopa,! 
jak co niedzieli idzie do miasta, a]by tam sumiennie' 
spełnić trzy zwykle zadania: ogolić się, wysłuchać! 
mszy świętej i w końcu — się upić. Wprawionego w' 
błogi stan po spełnieniu tej trzeciej czynności, widu-; 
je  się go, jak bez zmysłów leży w rowie przydrc-i 
żnym, a nad nim garstka przyjaciół w smutnej za-; 
dumie, zdaje się rozpamiętywać nad faktem, że też! 
człowiek tak mato znieść może na świecie! Bo czem-! 
że jest człowiek, jeśli go już trzecia miarka o ziemię< 
powala? !

Co prawda, to w piciu dosięgli Polacy nadludz-j 
kiej doskonałości. Chłopi zbudowani są silnie i krzep-1 
ko, jest też w ich postawie sporo żołnierskiej tęży-! 
zny. Włosy, najczęściej jasne, noszą spuszczone na; 
ramiona. Prawdopodobnie z tego powodu panuje tu 
choroba włosów, zwana ,,Plica polonica" (kołtun).’ 
Bardzo przyjemna choróbka, której zdaje się nie uni-; 
kniemy, jeśli moda noszenia długich włosów przenie-' 
sie się na niemieckie błonia. i

Uniżoność polskiego chłopa względem swego; 
dziedzica jest wprost oburzająca. Pochyla głowę aż 
do kolan „Wielmożnego Pana" i wymawia używany: 
frazes: „Całuję stopy".

Kto chce zobaczyć uosobienie poddaństwa, niech 
spojrzy na polskiego chłopa przed dziedzicem; bra-; 
kuje mu tylko psiego ogona, którym by mógł machać.’

Na taki widok mimowoli przychodzą mi na myśli 
słowa: Stworzył Bóg człowieka na obraz i podobień-! 
stwo swoje! I żal mnie przejmuje głęboki, na widok! 
człowieka uniżającego si]ę w ten spesób przed rów­
nym sobie. Tylko przed królem pochylać się tak go-' 
dzi; z wyjątkiem bowiem tej ostatniej zasady, wy-; 
znaję w zupełności północno-amerykański kate-! 
chizm.

Nie zaprzeczam, że wolę drzewa leśne od 
drzew genealogicznych, że prawo człowieka cenię 
wyżej od prawa kanonicznego, a przykazania roz­
sądku znaczą u mnie więcej niż abstrakcja krótkowi- 
dzących historyków. Skoro mnie jednak zapytacie: 
czy chłop polski jest istotnie nieszczęśliwy, i czy po­
łożenie jego polepszy się, gdy z uciśnionego poddań-, 
stwa wyjdzie wolnym właścicielem? — to skłamał­
bym, gdybym na to pytanie odpowiedział twier-i 
dząco.

Jeżeli się weźmie względne pojęcie szczęśłiwo-j 
ści i zapamięta, że przyzwyczajenie od młodości do 
całodziennej pracy i wyrzeczenie się wygód, o któ-,' 
rych pojęcia -się nie ma, żadnem nieszczęściem niej 
jest, to trzeba przyznać, że chłop polski w właści-j 
wem znaczeniu tego wyrazu nieszczęśliwym nie je s t  
Tem mniej, że nie posiadając niczego, żyje bez troski,' 
który to stan bywa często jako najwyższe szczęście 
uważany.

I bez ironji powiadam, że gdyby w  tej chwili! 
usamowolniono polskiego chłopa i samoistnego posia-j 
dacza w nim uznano, znalazłby się on w najbezra- 
dmejszej sytuacji pod słońcem i z pewnością wielu 
z nich popadłoby przez to w istotną nędzę. Przy bra-; 
ku trosk, wszelakich, który to stan przeszedł u niego 
w drugą naturę, zawiadował by chłop niedbale swo­
ją  posiadłością, d w razie klęski byłby zgubiony bez! 
ratunku.

Obecnie w razie nieurodzaju musi właściciel! 
wsi zaopatrzyć pustą stodołę chłopa własnem ziar-; 
nem. Byłoby zresztą osobistą szkodą pana, gdyby; 
chłop z głodu zginął, albo obsiać nie mógł. Z tej sa­
mej racji poratuje go zatem albo krową w razie, gdy 
chłopu które z jego dobytku, padnie. Daje mu drzewo! 
na opał, posyła mu lekarza, leki, jeżeli on, lub kto; 
z jego rodziny zachoruje; słowem, dziedzic jest nie­
ustannym opiekunem chłopa. A że ta opieka w naj-| 
częstszych wypadkach niesioną bywa sumiennie i 
serdecznie, o tem osobiście miałem sposobność prze­
konania się.. Wogóle zauważyłem, że szlachta obcho-; 
dzi się z poddanymi łagodnie i dobrotliwie; dawnej! 
srogości trudno już dopatrzyć.

Wielu obywateli pragnie zniesienia' pańszczy-! 
zny; największy człowiek jakiego Polska wydała i 
którego pamięć we wszystkich sercach żyje jeszcze, 
Tadeusz Kościuszko był żarliwym propagatorek; 
'wyzwolenia chłopów, a zasady uwielbionego przezj 
naród ducha przenikają niepostrzeżenie wszystkie' 
umysły. ,

 ̂Oprócz tego wpływ Francji, który zawsze ła­
twiej przedostawał się do Polski niż gdzieindziej* 
ma tu nieobliczoną doniosłość w sprawie chłopskiej*; 
Widzę to zresztą sam, że nie stoi ona tak bardzo źle*, 
i że powolne usamodzielnienie włościan bezwarun­
kowo jest spodziewane.

Także rząd pruski zdaje się skłaniać do zarzą­
dzeń, które by to z czasem ułatwić mogły.

Obyż te powolne, dobroczynne dążenia spełnij, 
się istotnie! Powolność ta pewniejsza i użyteczniej'; 
sza od burzliwej nagłości. Jakkolwiek i nagłość rnie-; 
wa swe zalety, mimo iż tak wielu przeciw niej P0- 
wstaje.

(C. d. n.). Przekład W.

Dozwolone ju zez  cenzure wojenna. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie" we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polsk." we Lwowie uL Zimorowicza lś


